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z  Londynu, 12 Czerwca.

O kręt p rzew ozow y  M a ryia -A nna  p rzy­
b y ł  na p rzeszłym  tygodniu 7, Malty do 
Portsmouth i p r z y w ió z ł, iak  w ięźn ia  stanu 
Pana Kinnaird oskarżonego o zab icie p e w ­
nego M altańczyka’ D ziennik  Portsmoutstki 
podaie następuiące sc z e g o ły  w zg lęd em  tego  
w ypadku:

„Oskarżony, otrzym aw szy przed trzem a ia- 
ty  od O yca sw eg o  pozw olenie podróżow a­
nia, u d ał się nayprzód do Aten, gd z ie  za­
b ra ł znaiom osć z pew nym  A nglik iem  m aią- 
cym  na usłu gach  ii siebie cz ło w iek a  rodem  
z M alty, przezornego w  praw dzie i d o w c i­
pnego lecz  charakteru ponurego i m śc iw e ­
go , "nadto tak dalece panem sw oim  p o w o ­
dującego iź Pan K inna ird  mocno b y ł sta 
niekontent i d a ł sobie s ło w o  odm ienić to 
w szystk o . Z tego powodu s łu żą cy  p o w z ią ł  
ku Paiiu K in n a ird  odrazę a naw et i nięna- 
w isć  naynieprzebłagańszą; Oskarżony boiąc

m ogących  ztąd -w yn ik n ąć sk u tk ów ,! za ­
w sze m ia ł przy sobie p a ^  p istoletów . Bę­
dąc w  Stambule na p ew n ey  uczcie Pan A in- 

ird  został w y w o ła n y m  od- kogoś z po- 
środka zgrom adzenia. Z aledw ie w y sz e d ł  
do osobnego pokoiu , nienawistny Maltań­
czyk  p o rw a ł go za k ołn ierz, od c ią g n ą ł na 
ustronie i c h c ia ł iuź uderzyć; lecz  Pan 
K in n a ird  u p rzed ził go i  w ystrza łem  z p i­
stoletu za b ił. Po czein  p o szed ł do konsula 
A ngielskiego i p rosił o przesłanie siebie  
do oyczyzn y , aby tam b y ł  sądzony leże li te ­
go iest potrzeba.
0  W ł o c h y .

z R zym u , 3 -Czerwca.
Cesarstwo Jch M ość A ustryiaccy, A rcy  

Xięźniczka K aro lina , X iąźe 1 Xięzna, de 
S a x e  ich  synow icą p rzebyw szy w  Neapolu  
w ie c e y  m iesiąca , gdzie z nayw iąkszą uw agą  
przypatrywali* się i odw iedzali w szystk ie  
pomniki starożytności, przedm ioty historyi 
naturalney, równie iak i w szystk ie zapro­
wadzenia tey sto licy , w y iech a h  z m ey 01 
Maia do Molo di Gaeta. N eyiaśm eysi podrozni 
1 B. 111. przybyli do V e i l e d  gd zie  p rzy ją ł 
ich  kardynał Mattei, dziekan k o lleg i Sw ię  
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ley. K ardynał Sekretarz stanc p rzy ią ł ich  
■wczora rano w Uastel-Gandolfo, i wieczorem 
tegoż dnia stanęli tutay.

X iąźe Metternich, Xiąźe Kaunitz-Ritlberg 
poseł Austryiacki przy Stey stolicy i praw ie 
wszyscy członkow ie c ia ła  dyplomatycznego 
•w tych dniach powrócili do tey stolicy.

Hrabia Stackelberg iadący do Neapolu w 
charakterze ministra pełnomecnego Rossyy- 
skiego p rzy b y ł tu z Florencyi.

z  Ficence 5 Czerwca.
Hrabia Capodistrias Minister Sekretarz sta- 

pu Cesarsko-Rossyyski, przeiechał przez 
miasto nasze, iadąc do Voldagno, Ma on za- 
m iar używać k ip ie li  mineralnych w Re~ 
cóaro. '

R O Z M A I T O Ś C I .
Pochwała włóczęgi.

— W fię ta  z W ileńskich B rukow ych-
W iadom ości. . ,

Dobra to rzecz, zdrowa i pożyteczna, 
m ieć mocne nógi i  należycie ich uzywac. 
Móy przyiaciel Biegajrto, ledwo wstanie, 
zaraz zwiedza wszystkie ulice;^ wie zkąd 
w iatr? iaka pogoda? co w  którym kącie 
słychać? kto do miasta przy iechał i poco? 
iak  długo się zabawi? w ie, wiele w zi­
m ie stopni mrozu a w lecie c iep ła, iak 
wvsoko barometr? iaka za miastem dro- 
.ea? kto się ożenił? kto zachorował? kto 
um arł? Zbieraiąc te wiadomości ostrzy so­
bie apetyt, a gdziekolwiek zaydzie na 
obiad lub śniadanie, ie smaczno i ma co 
pow iedzieć. Za to zdrów i iak rydz w y­
gląda; wszystkim słabym  radzi agitacja} f  dobry humor, a nade wszy s k o  radzi na 
nic nie uważać i o nic me dbaę. To nu 
to przyiaciel! to gosc w  domu. i dobrze 
radzi i  ie iak  naięty, a przez o daiei do­
b ra  myśl i w raca stracony apetyt. Jakże 
Biegarło  przychodzi do tych  nioecemonych 
korzyści? Oto w łócząc się od rana do
w ieczora. . . . , • Ł t »W idzisz tedy, czytelniku, iak iest w łó­
częga zbawienną. Niech sobie ludzie mó­
w ią  co chcą, ia zawsze pow iadam , ze 
iey nic nie wyrówna. Ani mię ^  zasta­
nawia, źe się nie wszystkim podoba; bo 
cóż wszystkim dogodzi? W szek.e i cno­
ta sama podlega wymówkom . A potem 
ktoź nie w ie że wałęsanie się i w łócze­
nie ganią starzy, kulaw i, podagrycy, sło

gauią? Bo sami chodzie nie mogą. Ale za

m łodu i za zdrow ia było  i ich wszędzie 
pełno; wszędzie tak dokazywali iak dru­
dzy. W ielka mi cnota ganić to, czego sa­
mi nie mamy! — Wszak Ezop powiada, (a 
to iest ieden z naylepszych historyków) 
że pewny znakomity lis, nam awiał przez 
m iłość dobra pospolitego, sw oich braci, 
żeby sobie poucinali ogony, a to dla te­
go, że Jegomość swóy s trac ił w żelazie. 
—A ia powiadam, że gdyby mi przyszło 
w ybierać, czy sobie dać odciąć nogi czy 
g łow ę , wolałbym  raczey pośw ięcić tę 
ostatnią. Na co ona potrzebna? przeszka­
dza tylko człow iekow i do szczęścia. Czyż 
nie w idziem y, iak się ludziom bez g łow y  
dobrze powodzi? a iak ci, co ią  m aią 
żle na tem wychodzą? Dobre nogi i do­
bry apetyt to grunt! to praw dziw e szczę­
ście! a grzbiet g iętk i i czoło w ytarte, to 
talenta! to przyw ileie na wszystko! — Ale 
zkąd mi te uwagi i po co? — Rozum iałby 
kto, że i ia mam głow ę. Boże uchoway! ! 
Żyłem ia dość pomiędzy ludźmi, żeby się 
nauczyć nie dbać o nią. A potem, wiem 
z doświadczenia, że nogi są wszystkiem; 
bez nich do niczego się nie doydzie, bez 
nich nie moźnaby stać po kilka godzin 
w przedpokoiu, nadewszystko  ̂w łóczycby 
się nie można; a przecież w łóczenie się i 
wałęsanie, ieźeli nie daley, to choć z uli­
cy na ulicę, stanowi praw dziw e szczęście 
bawi um ysł, kształci figurę, daie a p e t y t  
i zdrow ie. A rozumźe co leprszego dac 
może.?

Podług lichego w ięc zdania m o iego , 
w łóczenie się i szastanie, choćby tylko z 
kąta w  k ą t, tak iest nieodbitą potrzebą 
człow ieka, iak  iedzenie i p icie. Bo wszak­
że, czy przed śniadaniem, czy przed obia­
dem, koniecznie się nam chce przeysc 
lub przeiechać, a kto zgubił apetyt, mu­
si go isć poszukać. — Dla tego nie wiem 
za co, dziwak iakiś pomiędzy przodkami 
naszemi, rozsądne włóczenie się i pow a­
żne, ni ztąd ni z owąd nazwał zbiiamem 
bąków. Naprzód, mógłbym  mu łatw o do­
w ieść, źe się grubo poniydł; ale nie wda- 
iąc  się w rozprawy, któż nie widzi, ze 
bicie, łow ienie, czy strzelanie bąk iw, pest 
gatunkiem polowania , tein chwaiebniey- 
szym, źe bawi bez kosztu. Ten albowiem 
gatunek m yśliwstwa zay.nuie większą częśc 
nasze y m łodzieży , nie potrzebuiąc ani 
psów, ani strzelby, ani sieci, ani obław 
kosztownych. Nikogo nie z ia d r , nikomu



nie kosztow ał ucha ani nosa, a w szystkich 
niew ym ow nie baw i. Jest to  polowanie 
bez interesu, a zatem  p raw d ziw ie  honoro­
w e , w arte , zachęcenia i p o ch w ały . _ f 

Ci zaś, co n iekiedy zag lądaią  w x iąz- 
k i ,  w iedzą, źe w łóczęga iest potrzebna 
do ch w a ty  i w ielkości c z ło w iek a . B oczy  
kogo uw ieib ia ią  Poeci, czy w ynoszą H i­
sto rycy , czy Filozofowie za w zor w ystaw uią; 
proszę się p rzy p atrzy ć , zawsze to b y ł  w łó ­
częga. Za p iecem  siedząc, n ik t się, moi 
Panowie, ani chleba nie doczekał, ani s ła ­
w y  nie d o b ił. W szak w iec ie , iak  ów śle­
p y  a zaw ołany  Bard G reck i, ukochanego 
sw oiego franta Ullissesa, przez w szystkie 
m orza i ląd y  p row adzi, na tysiączne b u r­
dy  naraża, iedynie dla tego, zeby mu zie- 
dn a ł s ław ę  i żeby pokazał, ze lego^ frant 
iest w zorem  m ądrości. P ow iecie m oże, ze 
to niepotrzebnie; źe nasze franty tak  daleko 
nie ieźdźą, Źe mimo tego, Ulisses b y ł  w zglę­
dem  nich frycem , i źe, gdyby go w zięli p o ­
m iędzy siebie, aniby Panicz postrzeg ł, lak - 
by  k ład k o  sw oię Itakę  w y p u śc ił.— Praw da 
ale też to są  inne w ieki, ale co k ray   ̂to
obyczay. Czyżby Homer, gdyby z y ł
m iędzy  nami , p o trzeb o w ał _ frantów az 
w  Itace szukać? Pewnie źe nie — A ow iz 
prze cii waleni i ubóstwieni dawni ry cerze , 
Bachus, Herkules i Tezeusz, nie b y ły ź  to 
w łóczęg i szukaiący  po ca łe y  ziem i ch w ały  
i  guzów? Po to samo, a może i po chleb, 
w y ch o d z iły  z północy i od K aukazu, ow e 
niezliczone peregrynantów  ro ie , k tóre w y ­
w ró c iły  ogromne Państwo Rzym skie, A tak  
niezrównana p o tę g a , iak iey  trzy części
św ia ta  zachw iać nie m o g ły , p ad ła  f o h a rą  
w yźszey potęgi w łóczęgów . Komuz lak-
k o lw iek  oczytanem u tayna nieporównana
c h w ała  w ędrow nych ry ce rzy , ow ych nie­
odżałow anych p łc i  p iękney obrońców ,
k tó ry ch  św ietną  h is to ry ią  zap ieczę tow ał 
d rog iey  pam ięci Don Kiszot z Mcinszj i nie- 
oszacowany iego szeregow iec Sanszo Panszo 
Ci to rycerze  byli duszą w szystkich rom an­
sów , oni ożyw iali pieśni T rubadurów , oni 
natchnęli pienia nieśm iertelnego Aryosta. Do­
syć w 'n im  czytać czyny Rolanda , k tó ry  tak 
w y ry w a ł  dęby i sosny, iak  my konopie; do­
syć uw ażać Rodomonta iak się po Paryżu 
w y w iia ł ,  żeby się dom yślić, czem  byli ci 
rycerze  i co m o.rą w łóczęgi.

Podróże zaś w łóczęgów , albo się p rzed-
, . » '1 •     : . o  11 a .-r n l ’iS lY ia 'f t

chleba, inni pieniędzy; ci ch w a ły , ow i burd  
i czubów. A rtyści w ęd ru ią  i dla chleba 
dla pokazania co um ieią , m ianow icie na te ­
a trach , w idow iskach, p rzy  kug larsk ich  lub 
szulerskich stolikach. A w iecie  po co ź W  
nus pow lókł Się do W ło ch  z G a l l a m i? - O to  
na wino. Dobra to rzecz, i m usiał ten tru- 
neczek bardzo sm akow ać i Gotom, W anda­
lom i Hunnom, k tórym  się Rzym ianie nigdy 
a nigdy, opędzić nie m ogli. Jakoż trunki 
m aią swoie p o w a b y !-K to  w ie coby się s ta ­
ło , gdyby k to  i dziś zaprosił _ do iak iey  
części św iata  naszych ch łopków  na go ­
rza łk ę , paniczów na poncz, a szlachtę na 
m iodek? Mozeby ic h  nie ty lko do W ło ch , 
ale i na koniec św ia ta  zap row adz ił. S ła\v- 
ny starożytny w łóczęga  Jazon p o p ły n ą ł do 
Chersonu, iak  pow iadaią , po zło to  (złote 
runo) a w y w ió z ł czarow nicę. Kie ieden tak
w ychodzi i teraz.  ̂ _

Ja , uw aźaiąc iak  interessownośc iest na­
ganna, i iak  w szyscy a w szyscy, choćby 
sami postępowali inaczey, chw alą  ludzi nie- 
interessow anych, postanow iłem  zrobić z sie­
bie ofiarę i w łóczyć się bez naym m eysze- 
go celu i interessu. N ik t, spodziew am  się, 
nie zaprzeczy , źe to iest czyn w span ia ły , & 
ia oprócz c h w a ły , i to mam w  zysku, ze 
czas nieznacznie zabiiam ; co , iak  iest rz e ­
czą w ażną, w ied zą  w szyscy moi kolledzy .

Co do rodzaiu w ędrów ki i w łóczęgi, 
m ało  na tern zależy; iest w tey m ierze nie­
ograniczona wolność, i gusta są  różne natu­
raln ie, w iercip ię ty  k ręcą  się i sk ac zą  na 
m ieyscu; trzp io ty , la ta ią  z domu do domu: 
ludzie zaś doyrzali i św iatli p rzechodzą się 
lub p rze ieźdźa ią  pow ażnie. Są, co w ę d ru ­
ią  solo', inni z okazałym  orszakiem , ci z 
k iiem , torbą, lub paciorkam i w  ręku; tam ci 
z pałaszem , piórem  lub pugilaresem . Kto 
chodzić nie m oże, rad  przynaym niey słucha 
pow ieści o różnych zdarzeniach i cudow nych 
przygodach śm ia ły ch  w ędrow ców , albo czy ­
ta takie* same pow ieści plotkam i tysiączne- 
mi upstrzone. W ażne tak ie  dzreła są w rę ­
ku w iękśzey cnęsci naszych dam i po rom an­
sach p ierw sze trzym aią m ieysce; a nasze 
sentymor.talne Boginie nie m ogąc się sza­
stać i dokazyw ać same, bo to nie pięknie, 
na m iękk ich  spoczyw aiąc ło żach  lub so­
fach , w m yśli przynaym niey przebyw aią. 
lądy  i m orza, i s ą  św iadkam i okropnych 
a nigdy niepoiętych  aw antun  Z tych  w szy- 
„  L ^ ł - .  v-> A i-I -K rrn .ln  ł r r n n c r o .  i  /. h o  jp s f c

Podróże zas w T iezęgaw , amo się p rzcu- a   '
S ięb io rą  w iakim s zam iarze, albo niem aią j stk ich  postrzeżen wnoszę, iz to iest 
żadnego celu. P eregryum ąc, iedni szukaią i k rw i i naturze cz ło w iek a , leżeli me r.

we 
rzeczą



to choć m yślą  szastać się, k rę c ić ,  dokazy­
wać i broić. T y m  tylko sposobem idzie się 
do c h w a ły  i szczęścia— Sic itur od astra—  
Dla tego to Poeci od dawna wyszperali i 
dowiedli,  źe św iątynia  s ła w y  bardzo^ stoi 
w ysoko, chcąc  przez  to dać poznać, źe tam 
bez mozołu i znaczney podróży doleść nie 
można; czyli m ów iąc po prostu i dobrą pro- 
z ą ,  źe w łóczęg i  tylko m ogą s ła w y  dosię­
gnąć. Zeby w ięc  innych uprzedzić, w y b ra ­
li się Ichmość w drogę na skrzydlatych 
szłapakach , choć tam, p raw d ę  m ów iąc, rza­
dko który doleci: bo coś sch im erycza ł  Apol­
lo i nie bardzo teraz daie paszporta. Wsze­
lako s łyszałem  od wielu godnych w ia ry  
(bo i oni nie zawsze zmyślaią) źe próg i 
przysionek św iątyni zawalony iest takiemi 
co się tam dogramoiili czo łga iąc .  Jak  to? 
zaw oła  nie ieden czytelnik, czołgaiąc: 
T ak .  kochany prz-yiacieiu, iest to także g a ­
tunek w ę d ró w k i ,  niepospieszny w praw dzie ,  
ale bezpieczny i bardzo korzystny.

U nas m aią  w łasny swóy sposób w ędro­
wania ci, w  k tórych  szlaohetnieysza k re w  
płynie  i k tórzy  się m a ią  za pow ołanych  
do wyższych rzeczy . Ledwo się np. Hra­
bia o trząs ł  z op iek i,  lub szczęśliwie z 
klass u c ie k ł ,  zaraz pożycza pieniędzy i 
wali do Paryża. Zdarza się, źe nie z a w ­
sze doiedzie raniony w drodze s t rz a łk ą  
K upidrna , lub zaciągniony do dw oru Fa­
raona. Bywa i to, źe po odbytym k u r­
sie Filozofii p rak tyczhey ,  o k iiu  pow raca. 
Ale cóż to szkodzi? Hrabia się dla tego 
w ypo lerow ał;  zb lad ł znacznie, a pr^ez to 
ma tw arz cale interessuiącą; sch u d ł ,  co 
ero niezmiernie zdobi; troche kuleie ,  i to 
mu do [twarzy. . . owszem, iest znakiem 
niepospolitego cz ło w iek a .  Za to mowi 
przez nos akcentem  doskonale Francuzkim; 
dla pokazania zaś niepospolitey naulu, ctla 
przekonania źe d ługo  nie b y ł  w k ram , 
źle mówi po Polsku; a ważne swoie roz­
m ow y krash  rzuconą . tu i owdzie f r a n ­
cuz czy zna.-* Czyż to są  m ałe  korzyści:  — 
Dodaymy do tego s ła w ę  narodowego im ie ­
nia, którey echo, z łask i Hrabiego, brzmi 
i rozlega się za g ran icą  na wszystkie stro­
ny. W ieźdźa np. gdzieś Hrabia do m ia­
sta, brzmią po ulicach postyliiońskie tiąb- 
k i,  huczą i wftaskaią bicze. Zaiezdza do

w  P e t e r

«. d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o

oberży, aź w ybiega  na p r iy ięc ie  ca ła  
zgraia służalców, obskakuią poiazd. — Lu, 
postyliion daie  radosne i pożądane hasło, 
G ra f Polski-, zaraz ie z uśmiechem po- 
w tarza ią  w o k o ło ,  zaraz iedni drugim  
podaią z radością .  Leci odgłos Grufostwa 
ze wschodów na wschody, z kury tarza  
na k u ry ta rz ,  obiia się chlubnie o w szy­
stkie sklepienia, a ch ło p c y  zew sząd , iak  
oparzeni, z fartuchami biegaią. Powstaie 
nakoniec tryumfalny rozruch po ca ły m  
domu, a gdzie się obrócisz, wszędzie s ły ­
chać pe łne  zaszczytu imie: Graf.! — G raf 
Polski! —  Graf, pow tarza ią  na ulicy N iem ­
ki i podaią  sobie z okna do okna, z szyb­
ki do szybki. G raj w o ła ią  handlarze , 
przekupnie ,  naiemni lokaie; s łow em , ie ­
den tylko brzmi odgłos, a .miasto ca łe  
powtarza świetne imie naszego Niby-Gra- 

f a .  A toź m ały  zaszczyt? m ała  chluba 
dla kraiu? —  Któryż inny naród poszczy­
cić się może tylu Grafami? A wszelako, 
m i ły  Boże! są ludzie zapamiętali, którzy 
u trzym uią , źe w  Polsce nigdy Grafów  nie 
b y ło .  Gdzież się to ci Ichmosć urodzili, 
gdzie siędzą? Czy w Am eryce? Czy nie 
w idzieli ,  albo nie w id zą  naszych biletów 
z odwiedzinami lub z powinszowaniem? 
Czy nie czy ta ią  napisów na kopertach? 
podpisów na obligach? obwieszczeń w ga­
zetach i rozmaitych d rukow anych  reie- 
strów? i t .  d. N iech im Pan Bdg da 
upamiętanie, a  nadewszystko niech im da 
p ieniądze, żeby mogli trochę pocztą po-, 
l a t a ć / a  na ówczas zobaczemy, czy nie zo­
staną sami GrafamiP-

O g ł o s z e n i e .
Prenumerata na gazetę Jnwalida Ruskiego 

na drugie pó łrocza  ieszcze się kontynuuie. 
Ż yczący  mieć to pismo zech cą  się adres- 
sować do ex p ed y cy i  gazet w  Petersburgu, 
lub do R edakcy i tegoż pisma na Placu Sien­
ną  zwanym w  domie P. Półtorackiey znay- 
du iącey  się, lub nakoniec do komitetu nay- 
w yźey  w  dniu 18 Sierpnia 1914 roku usta­
nowionego—Życzący mieć to pismo gd. p ie r ­
wszego numeru w  którym  k o lw iek  z trzech 
ięzyków , to iest Polskim-Rossyyskim lub N ie­
m ieckim , m o g ą  się także adressować do 
R edakcy i ,  która ma dosyć iescze c a łk o w i­
tych  exem parzy .—<
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